
PRZEGLĄD TEATRALNY. 

Występy gościnne pani Modrzejewskiej, 

„Dla dzielnego świat ten nie jest zamkniętą księgą'' 
Goethe. 

N a g ł ó w e k w y j ę l i ś m y z dziel n ie śmier te lnego poety i mędrka, 
k tórego zdanie każde m o ż u a b y obrać sobie za has ło życia . „ D l a 
dzielnego świa t ten nie jest zamkniętą, ks ięgą , owoce pracy jego 
dadzą s ię uchwyc ić ; niech się więc nie troszczy gdy wrogie duchy 
stają w poprzek jego drodze, niech w coraz w i ę k s z y m postępie szu­
ka cierpień swych i szczęścia!'* Oto inniej więcej treść tych 
kilku z w i ę z ł y c h wierszy! Pos t ęp mimo trudów i przeszkód, po­
stęp minio zawiści , złości i zazdrości, postęp mimo wolnego z po­
czątku pochodu, mimo niepowodzeń i ł a m a n i a s ię z samym sobą, 
bo w tym postępie jest tryumf, zadowolenie, nagroda i radość, bo 
w tym postępie cierpienie przechodzi w rozkosz, i daje ai łę , i daje 
wiarę , i daje n ieśmierte lność! K t ó r y z prawdziwych poetów czy 
artys tów nie idzie tą drogą? k t ó r y w walce ze ś w i a t e m , z jego 
ostremi wymogami, nie padał z w ą t p i a ł y na duchu i nie podnosi ł 
s ię znowu ogniem natchnienia wrzącćm mu w piersi, m o c ą poczucia 
że o s i ą g n i e stopień doskonałości , do k tórego wiedzie go instynk jego 
talentu, wiara jego przeczuć? Nie szukajmy daleko, nie wygrze­
bujmy Cerwantesów, Tassów, Ozattertonów, pani Rachel, w na-
szćin społeczeństwie , w bl izkości , tuż przy nas; ileż ta lentów sza­
m o t a ł o się z nędzą, obojętnością, brakiem poparcia, ilu m a r n i a ł o 
w tułaczej wędrówce nie dającej chwili wypoczynku, sposobności 
rozwoju, gnającej bez przerwy zdyszane ciało , z n ę k a n y u m y s ł , 
dalej, dalej, bez celu, bez nadziei u ś m i e c h u fortuny, a l i tylko dla 
k a w a ł k a żebraczego chleba! W takich wędrówkach padają s łabi , 
n ikczemnie ją mali, silni tylko i wierzący w gwiazdę swego prze­
znaczenia podążają naprzód z wzniesiouem okiem w niebo przy­
szłości . 

Do takich t u ł a c z y c h i bolesnych zawodów, zal iczyć trzeba 
zawód dramatycznego artysty, u nas mianowicie. Nie wolno nam 
dzisiaj przytaczać nazwisk na poparcie s ł ó w naszych, nazwisk do­
brze znanych; wszakże wystarczy przejechać s ię na prowincyę 
i przypatrzóć nędznej szopie, w której o d g r y w a j ą tragedye i ko-
medye, zmarzli i zg łodnia l i tak nazwani „komedyanc i ." Pakta 
wystarczą, nazwisk nie trzeba, i zaiste s z c z ę ś l i w y Wilhe lm Mar-
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tes który m ó g ł s ię tak g ł ę b o k o zastanawiać nad wykonaniem roli 
Hamleta; nasi artyści koczujący po prowincyi, nie mają, na to cza­
su: m u s z ą grać co los zdarzy i jak los zdarzy, w e s o ł e i smutne, 
arlekiuskie i klasyczne stosownie do chwili, byle prędzej, byle da­
lej, byle nie skonać z g ł o d u ! Spytacie, dlaczego n iektórzy obierają, 
ten tak niechlebodajuy zawód? Zapewne dla n iektórych uwaga 
nader trafna, ale znów dla n iektórych uwaga daremna, co więce j , 
ironiczna i niesprawiedliwa. Dlaczego? Dlatego, że tych n i e k t ó ­
rych popycha j a k i ś czar n i e w y t ł u m a c z o n y , zażega j a k a ś iskra we­
wnętrzna , dla której , przez którą, i w i m i ę której, znoszą spokoj­
nie nędzę i ł a c h m a n y . Iskra taka to dar boży tchnię ty w ich 
Piersi, z k tórego zdać m u s z ą k i edyś Bogu rachunek. W i ę c cier-
P'ą i walczą, aż i gwiazda wschodzi na pochmurnem niebie, i wy­
nagradza im burze ca łego ż y w o t a , n a g ł ć m lecz zas łużonćm 
uznaniem. 

P. Modrzejewska ł a m a ł a się tak samo z pracą i cierpieniem, 
wa lczy ła tak sanno z ciemnemi potęgami, zanim zdoby ła sobie 
uznanie ogó lne , ten najpiękniejszy tryumf dla prawdziwego arty­
sty. Przy jecha ła do Warszawy nieznana, z rozg łosem wprawdzie 
zdobytym'na innej scenie, ale mając do pokonauia wiele uprzedzeń 
w y n i k ł y c h w ł a ś n i e może z tegoż rozg łosu . Pub l i czność oczekiwa­
ł a g o r ą c z k o w o wys tąp ień , dziennikarstwo z m a ł y m w y j ą t k i e m , 
zachowało s ię przychylnie lubo. z natężoną ciekawością, g o t o w ą 
spuścić w razie potrzeby zawieszony miecz Damoklesa. Potrzeba 
b y ł o z w y c i ę ż y ć lub zg inąć . Pani Modrzejewska w y b r a ł a pićrwsze, 
bo innego w y b r a ć b y nie m o g ł a . Dziś stawszy się u lub ien icą publi­
czności, szczerze p i e l ę g n o w a n ą pupi l lą udobruchanych dz ienników, 
zas ługuje i ze strony naszego czasopisma na baczniejsze w z g l ę d y 
i szersze ocenienie. ' A ż e b y s ię jednak z tego zalania jako tako 
Wywiązać, u w a ż a m y za konieczne, ocenienie to nasze poprzedzić 
kilkoma estetycznemi uwagami, które jakkolwiek w umiejętnośc i 
znane, rade b y ł y b y jednak nie zas łużyć sobie na nazwę niepotrze­
bnej digressyi. 

Zadanie dramatycznego artysty stanowi: przedstawienie czło­
wieka, które przeniknione b y ć winno idealnością i prawdą rze­
czywistego życia . Przedstawienie takie w y p ł y w a z artystycznego 
poglądu. P o g l ą d ten przetwarza fantazyjne postacie poety w istoty 
a . krwi i .mięsa, nie zatracając jednak idealnego pierwiastku. Cóż 
się więc dzieje? Oto kreacya poetyczna oddzia ływa najsamprzód 
na uczucie (wrażenie) autora. Uczucie to porywa pokrewne > sobie 
z .Vwioły, i w sobie przetapia. 

Lecz teraz us i łuje aktor wyjść z, tego bezpośredniego wraże­
nia, mając c i ą g l e na' celu urzeczywistnienie poetycznej postaci, 
g d y ż dotychczas przelał własne tylko liryczne usposobienie w cha­
rakter k tóry ma przedstawiać. Musi s ię posui iąć dalej, jeże l i nie 
chce odtworzyć samego tylko dzieła natury, a nie sztuki," jeżel i nie 
chce b y ć p o s ą d z o n y m że jest ślepo oddanym uczuciu, nad k t ó r e m 
zapanowad nie umiejąc, nie zdoła go też oddać w idealnej formie. 

Tom IV. Oruilzień 1868. 63 
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Gdyby aktor pozostał w tym jedynie zakresie, m u s i a ł b y s ię 
ogran iczyć do bardzo małej liczby ról, do tych mianowicie, k tóre -
by odpowiadały lirycznemu jego usposobieniu. Same bezpośre­
dnie uczucie, nie wystarcza na stworzenie indywidualnej osobisto­
ści, a co więcej przeradza się w deklamacyą , odrywającą od p e ł n e ­
go życ ia charakterów. Bohaterowie najrozmaitszych u t w o r ó w 
dramatycznych, w niczćm nie różni l iby s ię od siebie; nie chcę tu 
j u ż m ó w i ć o Szekspirowskich charakterach, k tórych odtworzyć ta­
kim jedynie zasobem niepodobna. I n d y w i d u a l n o ś ć kobieca, z na­
tury swćj liryczna, powodująca s ię bezpośrednióm, doraźnem 
uczuciem, łatwiej tu sobie poradzi: dlategoto aktorka posiadają­
ca skarby kobiecego uczucia i umie jąca je uzewnętrzn ić naturą 
gry swojej, spełni daleko łatwiej zadanie sztuki, aniżeli m ę ż c z y z n a 
k tórego świat uczuć i c z y n ó w , bez porównania szerszy. Lecz za­
strzegamy, że i aktorce stopień bezpośredniego uczucia nie wystar­
cza, albowiem da jej tylko bardzo p iękne chwile, nie całość. K o ­
niecznie więc potrzeba zapanować nad sobą i nad pomocniczemi 
środkami , koniecznie potrzeba oswobodzić s ię z wrażl iwości po­
krewnego uczucia, a wtedy dopićro m o ż n a zająć s ię poetyczną 
k r e a c y ą jako objektem. Charakterys tyczną jest tutaj uwaga Tal -
my w jednym z jego listów, gdzie mówi o refleksy!. Pisze on, że 
im więcćj studyuje i m y ś l i , t ćm się bardziej przekonywa, iż nie­
r ó w n o wychodzi gra aktorów, oddających się bezpośrednio uczuciu, 
„ąuijouent danie.''1 Nie m o ż n a s ię po nich spodziewać żadnćj je­
dności, g d y ż gra ich jest naprzemian gorącą i ch łodną, p łaską 
i wznios łą . Przeciwnie zaś gdyby aktor opierał s ię zawsze na re­
fleksyi, gdyby nie m i a ł innych p o r y w ó w tylko wystudyowane we­
dle natury ludzkiej, b y ł b y zawsze jednym i tym samym na wszy­
stkich reprezentacyach; wszystko on albowiem rozporządzi ł na­
przód i w y r a c h o w a ł w swćj g ł o w i e . Og ień jego wzrasta stopnio­
wo, nieci s ię silniej i s łabiej , ma swój początek, przestanek i ko­
niec. 

Refleksya przeto jest obudzeniem ducha, bo jest zajęciem się 
ze świadomośc ią objektem. W tćm dopićro stanowisku, m o ż e 
aktor rozporządzać zasobami swej techniki, bo teraz przestał b y ć 
niewolnikiem swego afektu, bo teraz potrafi swoją indywidua lność 
przerobić na środek przedstawienia idealnego cz łowieka . 

Rozporządza więc dowolnie swym g ł o s e m , ruchami, g r ą fi-
zyoguomii, wnika w zamiary poety, i nie da się już unieść nieosio-
dłanej inspiracyi. Nie od rzeczy tu będzie p o s ł u ż y ć s ię znowu 
jednym w y j ą t k i e m z l i s tów Talmy, gdzie w ł a ś n i e piętnuje on szko­
dy będące nas tęps twem inspiracyi. Pisze: „ D ł u g i czas g r a ł e m 
z inspiracyi, powierzając s ię wrażeniu chwili, z a p o m i n a ł e m wtedy 
zupełn ie że jestem T a l m ą , mając s ię tylko za Achillesa lub Oro-
smana; lecz nie m ó w i ą c j u ż o znużen iu jakiemu p o d l e g a ł e m sku­
tkiem tej metody, grałem nadto nierównie: g r a ł e m dobrze, gdym 
b y ł dobrze usposobiony, źle, gdy troski prywatne p r z y w o d z i ł y mi 
mimowoli na m y ś l : rzeczywistość . Aktor powinien w p ł y w a ć na 
widzów, ażeby zaś dojść do tego, powinien być zawsze panem siebie? 
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Lecz i refleksyjny aktor strzedz się winien niebezpiecznego 
szkopu łu , to jest iżby gra jego nie straci ła prawdy naturalnego ży­
cia, bo jakkolwiek m y ś l ą c y duch jego zajmie i m y ś l widza, lecz 
me oddziała już na jego uczucie, nie sprawi j u ż wrażenia jakie 
sprawić powinien wtedy, gdy odzwierciedla bijący t ę tnem życia in­
dywidualizm. Sama przeto reflexya z n ó w nie wystarcza. Widz po­
winien zarazem czuć i myś leć , a dopiero gdy nan takie dwa w p ł y ­
wy w po łączen iu działają, dopiero wtedy można się poszczycić pra­
wdziwym artyzmem. Wszakże doświadcza l i śmy już niejednokro­
tnie, że widząc gr ę refleksyjnego artysty podz iwia l i śmy jego m ą ­
dre rozporządzenia, jego m y ś l ą c ą przezorność, ale w ł a ś n i e dlatego 
ż e ś m y go tak bardzo podziwiać mogli, s trac i l i śmy drugie, w a ż n i e j , 
sze m o ż e wrażenie, wrażenie uczucia, czyli s t rac i l i śmy artystyczne 
z łudzenie . Zapanowanie przeto nad sz tuką i nad naturą, daje 
berło w s z e c h w ł a d z y artyście , daje mu różczkę czarodziejską poru­
szania sercami s łuchających widzów. Nie potrzebujemy dodawać, 
że do takiego berła doohodzi s ię twórczością wrodzoną, k tóra ni-
czćm i n n ó m nie jest tylko talentem, a raczej gen ia lnośc ią w szer-
s z ć m tego s ł o w a znaczeniu. 

Nie bez celu rozwiedl i śmy się cokolwiek dłużej nad estety -
cznćm znaczeniem twórczości gry artysty i rodzajem tejże gry. 
Pani Modrzejewska w y w o ł a ł a ten znak zapytania nietylko w pu­
bliczności , ale i w dziennikach niespieszących s ię stanowczo na to 
odpowiedzieć. Wielokrotnie zapytywano się wzajemnie, czy gra 
t e J artystki jest wynikiem z g ó r y o b m y ś l o n y c h s tudyów; czy tćż 
li w y p ł y w e m chwilowej potężnej inspiracyi. Niepewność ta opie­
rała s ię na spostrzeżeniu, iż n iektóre us t ępy w kilku dramatach jak 
w Adryannie Lecouvrćur , lub Maryi Stuart przechodzi ły bez silne-
go wstrząśnienia , n iektóre zaś ogniste, namiętne , i silne w z r u s z a ł y 
i rozpromienia ły; lub znowu że jedna i ta sama sztuka raz pier­
wszy zadowolu i ła więcćj aniże l i powtórny i przeciwnie: przy dru-
giera przedstawieniu wychodz i ła lepiej aniżel i przy p i erwszćm. 
Czegóż dowodzi ta w ł a ś n i e niejednostajność? D w ó c h rzeczy: potę­
żnego talentu m o g ą c e g o w danćj chwili zajaśnieć świetnie , lecz za­
razem poddawania s i ę afektowi rachowania na popęd inspiracyi, 
i nie ujęcia w karby swego usposobienia, o czem w ł a ś n i e Talma 
tak trafnie wspomina. Ś ledząc bacznie, powtórzone zwłaszcza ro­
le pani Modrzejewskiej, z a u w a ż y l i ś m y , że raz b y ł a lepiej usposo­
bioną, drugi raz gorzej; że raz oddawała na widok publiczny cha­
rakter z tym artystycznym spokojem, z jakim rzeźbiarz odsuwa 
draperye z owego wspaniale w y k o ń c z o n e g o posągu; drugi raz zaś 
że pomijała lekko sceny które nie powinny b y ł y przejść bez efektu 
a pomijała je jakby zostając pod w p ł y w e m odrębnego moralnego 
czy u m y s ł o w e g o zaprzątnięcia. Nie brak przeto s tudyów, n a j e . 
ż n e g o przygotowania s ię i zrozumienia, jest tego przyczyną , ale 
nie zapanowanie absolutne nad s w ą rolą, zatem i nad s w ć m uspo -
sobieniem, co w ł a ś n i e pos tawi łoby ar tys tkę u szczytu sztuki. 

Ten więc przedewszystkiem zarzut czynimy p. Modrzeje­
wskiej, zarzut k t ó r y potrzeba uważać jako ż y c z l i w ą radę tóm 
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bardziej że artystce z temi zasobami ł a t w o go na przysz łość uni­
knąć . A zaiste da się wiele powiedzieć o zasobach p. Modrzejew­
skiej. Posiada ona wszystkie szczęś l iwe warunki, bez k tórych 
sam najrzeczywistszy talent poradzić sobie nie zdoła. Najprzód: 
g ł o s . Nie jestto g ł o s potężny , na k t ó r y m b y nie b y ł o ani znać 
znużen ia przez pięć d ł u g i c h a k t ó w tragedyi, nie jestto g ł o s wy­
robu pani Ristori, k t ó r y b y w przec iągu 16tu mies i ęcy zdolny b y ł 
367 razy przyśpieszać bicie serca a m e r y k a ń s k i c h y a n k e s ó w , ale 
jestto g ł o s wdzięczny, melodyjny, z i n k l i n a c y ą m i ę k k ą , nie prze­
chodzącą jednak w c k l i w ą pieszczotl iwość, jestto g ł o s k t ó r y mi­
mo nie zbyt szerokiej skali, umie doskonale wyrażać uczucia ża­
lu, mi łośc i , rzewności , szlachetnego oburzenia, s z a ł u i rozpaczy. 
W scenach zemsty, pogody i gniewu, nie przestrasza on gromem, 
nie przeszywa dreszczem przerażenia, ale uwydatnia mirnoto cha­
rakterystycznie. P o t ć m : postawa, ruchy i chodzenie po scenie. 
Postawa wysoka, szlachetna, g i ę tka , nadająca s ię wybornie do po­
zy w dramacie, jak i do elastycznej elegancyi w komedyi. Oczy 
piękne , pe łne blasku, oświecają r u c h l i w ą g r ę fizyonomii, k tórą 
ta artystka w wysokim p r z y s w o i ł a sobie stopniu. Rzadko t śż 
widzićć można ar tys tkę tak umie jącą chodzić po scenie. Nie po­
stawi ona jednego krokn zanadto, jednego zamało , nie stoi ni­
gdy na miejscu dłużej jak wymaga sytuacya; w chwilach uczuć 
g w a ł t o w n y c h , chodzi szybko, g o r ą c z k o w o , w scenach w z n i o s ł y c h 
majestatycznie, a zawsze z natura lną swobodą, z nigdy niechy-
bionym plastycznym wdz ięk iem. Ruohy z a o k r ą g l o n e , przestrze­
gające bacznie linie p iękna , sk ładają s ię jakby same przez się, 
zawsze t ł u m a c z ą grę n i e m ą , zawsze t rzymają w uwadze, przed­
stawiając niby dalszy / s iąg , wypowiedzianego co dopićro s łowa . 
Wielce cenimy tę nieustającą grę ruchów, albowiem będąc w śc i ­
s ł y m z w i ą z k u ze stanem duszy, nie powinna się nigdy przerwać, 
lecz owszem zadaniem jćj uzupe łn iać uczuoia. Dlatego to każde 
z uczuć musi wyna leźć sobie ruch odpowiedni, i poprzednio do­
brze go obtnyś leć . I m p r o w i z o w a ć dorywczo ruchy w czasie m ó ­
wienia, ani wolno, ani tak ł a t w o . Zadaniem r u c h ó w w o g ó l ­
ności jest u z m y s ł o w i e n i e najniepozorniejszych często miejsc, g ł ó ­
wnie zaś najdelikatniejszych odcieni. Często wypada u z m y s ł o ­
w i ć jedne z namiętnośc i , którćj wybuch .poprzedzać m u s i a ł y pe­
wne znamiona; otóż zaznaczenie takich znamion polega na jg łó -
wniej na mimice, która tak samo jak wypowiedzenie s ł o w a musi 
m i e ć swój związek , swój początek, rozwój i koniee. Dlategoto 
nauka mimiczna, a k tórą bardzo wielu a r t y s t ó w albo l ekceważy , 
albo c a ł k i e m pomija, jest niezmiernie ważną , i nie tak ł a t w ą jak 
s ię tomu w y d a w a ć może . Przejśc ie np. z uczuć pokrewnych so­
bie, da się ła twie j uskuteczn ić m i m i k ą , aniżel i przejścia nagle 
z uczuć c a ł k i e m odmiennych, zupe łn ie do siebie niepodobnych. 
Z radości łatwiej przejść w wybuch gniewu, ( m ó w i m y tu o ru­
chach) bo jedno i drugie nie wyklucza energii z e w n ę t r z n y c h ob­
j a w ó w , aniżel i z radości w smutek, w m e l a n c h o l i ą . TJ p. Modrze-
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jewskiej panuje nąjzupełniejsza harmonia m i ę d z y ruchem a s ł o ­
wem. Niepospolita to zaleta! 

Mówiąc o ruchach, i w ogó le o zewnętrznej prezencyi, nie­
podobna nie m ó w i ć o Maryi Stuart, w której p. Modrzejewska 
w y s t ą p i ł a kilkakrotnie. Rola ta ze w z g l ę d u w ł a ś n i e prezencyi, 
zewnętrznego efektu, z w a ć s ię m o ż e prawdz iwćm studyum, g d y ż 
szczebluje najrozmaitsze odcienia z ludźmi najrozmaitszego stanu, 
a zarazem nakazuje stanowczo zapomnieć o formach zachowania 
się c h o ć b y najlepszych, do których kobieta w prywamem życ iu 
p r z y w y k ł a . Oko musi tu p i lnować ręki, ręka mowy, s ł u c h ak­
centu, ażeby nie b y ł raz za szorstki, za wybitny, drugi raz za 
m i ę k k i , za s łodki . Marya Stuart, jakkolwiek więziona i gnęb io ­
na, powinna zawsze pamiętać o różnicy w przemówien iu do swych 
s ł u g wiernych, a do swych sędziów, i do swój rywalki E lżb ie ty . 
Odcienia te m u s z ą być kunsztownie odznaczone, jeże l i artystka 
nie chce pozbawić Maryi Stuart kró lewsk iego złudzenia. Pani 
Modrzejewska w y s z ł a zwyc ięzko z tej próby, w y j ą w s z y w akcie 
pierwszym. Tutaj nie nadawał s ię jej ton, k tóry nie tylko że b y ł 
zbyt deklamacyjny, ale nadto raził pospolitością. Tak nie mo­
g ł a m ó w i ć Marya Stuart, której charakter historycznie najdo­
kładniej znamy. B y ł a to kobieta namiętna , promienna, dumna, 
poświęcająca choćby życ ie w tej chwili dla pognębien ia swego 
wroga, umie jąca się obchodzić majestatycznie z tymi, z k t ó r y m i 
chciała, bo do tego majestatu p r z y w y k ł a na wykwintnym i ry­
cerskim dworze francuzkim. Nie potrzebuje więc przybierać to­
nu, p ł y n i e on jej naturalnie z piersi. W to w i ę c potrzeba utra-
tić artystce koniecznie. Nie pochwalamy też w tym akcie zbyt 
d ł u g i e g o nudzenia na jednem miejscu: zakrawa to na przymus. 

Idąc systematycznym porządkiem, musimy pomówić o spo­
sobach p. Modrzejewskiej, wyrażan ia uczuć i odmiennego stauu 
u m y s ł u . Mamy tu ua uwadze trzy przeważnie role dramatyczne, 
w „ A d r y a n n i e Lecouvreur, Maryi Stuart," i w „Pojęc iach pani 
Aubray"" czyli uczucie miłości , stan ob łąkan ia i konanie. 

W miłośc i ukazuje s ię cz łowiek tak przejęty j e d n ć m uczuciem 
dla osoby drugiej, iż dla nićj poświęca c a ł ą swoją istotę. Musi 
przeto w grze g ł o s , spojrzenie i c a ł y pojaw zewnętrzny dać nam 
tego dowód. Artysta musi ten niewyczerpany dar tak uciele­
śnić, i żby widz uzna ł stanu tego potęgę. Najtrudniejszym więc 
momentem uwydatnienia będzie: chwila zakochania się, i z w i ę ­
kszenia s ię tej mi łośc i , bo potrzeba koniecznie widza przekouać 
że ta mi łość jest prawdziwą. Prawda, że gdy artystce brak tu­
taj przymio tów naturalnych, tam najtrudniej zastąpić je sztuka 
dlategoto tak trudno o dobrych amantów. Glos przedewszy-
stkiem musi brzmieć metalicznie, a z nim skojarzyć s ię musi no 
wab oałej postaci i ruchy. Tylko w ten sposób" da się mi łość 
wyraz ić poetycznie, tylko w tf>£ sposób m o ż n a uzewnętrzn i ć wszv 
stko z m y s ł o w e i n a d z m y s ł o w e , co zawarte w mi łośc i Tężeli 
gdzie, to chyba tu jedynie pożądać trzeba inspiracyi bo sama 
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sztuka staje s ię tu bezwładną.. Potrzeba przemawiać do serca, bo 
żadne z uczuć nie leży tyle w naturze ludzkiej, ile mi łość . W o ­
limy przeto gdy artysta w objawach mi łośc i nawet trochę prze­
sadzi, aniżeli gdy że się tak wyrażę , nie dosadzi, bo w pierwszym 
razie rozumiemy ten przelew natchnienia, gdy przeciwnie w dru­
gim, odstręcza nas szorstka surowość us i łująca s ię n a g i ą ć nie­
zgrabnie. 

P. Modrzejewskiej postawa, uroda, g ł o s i w ogó l e niezwy­
czajny wdzięk, łączą s ię w jedno a ż e b y w y d a ć pieśń miłości nie 
tylko s łowiczej i gruchającej (Adryanna Lecouvreur bajka o go­
łąbkach) ale i n a m i ę t n i e zazdrosnej (Adr.yanua akt IV) i rozpa­
czliwie szaloDćj (Adryanna akt V), i g ł ę b o k i e j choć tajonej (Po­
jęc ia pani Aubray) i nakoniec ostatniej rezygnacyjuej (Marya 
Stuart, m i ł o ś ć do Lejcestra). Te rozmaite odcienia mi łośc i , owiane 
są tchnieniem smutku. K a ż d y z nich jest wynikiem walki, prze­
bytego cierpienia, żaden_ nie u l ą g ł s ię na dnie serca pod dobro-
c z y n u ć m s łońcem spokojnego uśmiechu , jak np. m i ł o ś ć Anieli 
w Ś lubach P a n i e ń s k i c h . 

Cała koloratura zawarta w tych niepodobnych do siebie 
przemianach jednego i tego samego uczucia: co zaś przedewszy-
stkiem cenić trzeba, to o w ą szczerość porywu, która tak działa na 
widza, że ten wierzyć m o ż e i w i e r z y ć musi, iż to jest m i ł o ś ć pra­
wdziwa, mimo że poetyczna. P. Modrzejewska, którćj organiza-
cya dziwnie przypadła do wyrażania tego najtrudniejszego uczu­
cia, jest w możności wyrugowania z każdej sceny ckliwy senty­
mentalizm, ó w fałsz uczucia, budzący wstręt tylko zamiast wzru­
szenia. 

Moment z w i ę k s z a n i a s ię miłości staje s ię w jej grze wido­
cznym: d o ś w i a d c z y l i ś m y tego w Adryannie Lecouyreur w scenie 
ratowania księżnej de Bouillon, w którćj poświęcenie dla kochan­
ka, walczy z zazdrością i n i enawiśc ią nieznanej rywalki. K s i ę ­
żna odzywa się o Maurycym de Saxe poufale, jak o najserde­
czniejszym kochanku; rani to serce wiernćj Adrianny, więc w eks-
plikacyi jaka zaszła m i ę d z y dwiema kobietami, wyrywa się jej 
z piersi okrzyk: „i ja go kocham;" a w tym wykrzyku s ł y s z y s ię 
wszystko co dyktuje boleść, szał m i ł o s n y , świeża zazdrość i ś w i e ­
żo w y l ę g ł a nienawiść . Jedno s ł o w o tak wypowiedziane, oświeca 
c a ł y charakter. 

Toż samo uczucie w komedyi, zachowując źródło swe czy­
ste i g ł ę b o k i e , p ł y n i e jednak i n n ć m j u ż korytem. Skrzywienie 
ust bolesne, niepokój migo ta jący s ię w oczach, krok gorączko­
wy, wykrzyk n a m i ę t n y i g w a ł t o w n y , zastępują: u ś m i e c h b ło­
giej ufności , ruchy pewne, g ł o s zdradzający czasem tylko drże- : 
niem, wewnętrzne wzruszenie. Kobieta kocha, ale bohatćrem 
jej wyobraźni , panem, jej uczuć nie żadeu wielki wojownik, nie 
stawny dworak, lecz równy jój to|*rarzyskićm stanowiskiem, po­
jęc iami i u m y s ł e m . J u ż ta o d m i e n n o ś ć osób przeistacza twór­
czość artysty, tóm bardzićj gdy samo pojęcie m i ł o ś c i na zupe łn ie 
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innych ksz ta ł towało się warunkach. Mi łość Anieli w „ Ś l u b a c h 
panieńskich ," to takie uczucie ciche, spokojne a g ł ę b o k i e , takie 
rzewne a rodzime, takie dziewicze a n i e z w y k ł e , ze s ię potrzeba 
z n i ć m obejść jak z przezroczystą p u s z k o w ą powłoką , k t ó r ą lada 
niesforny wietrzyk odinuchnie, nie zostawiając i ś ladu pierwotnej 
przejrzystości . Aniela, naturalnie w grze pani Modrzejewskiej, 
kocha Gustawa, tego wietrznika i bałamuta , psotnika i figlarza, 
kocha go od razu, ale d ł u g o czekać trzeba, zanim mu to wypowie. 
Boi s ię czaru s p ł y w a j ą c e g o z niego na ńią , więc s ię zbroi pance­
rzem obojętnego spokoju, który nic a nio nie trąci e m a u c y p a c y ą 
kobiety wyższej , pewnej 3iebie. Przeciwnie, jestto strach g o ł ą b ­
ka, zas łan ia jącego s ię s k r z y d e ł k a m i instynktownie. G o ł ą b e k wy­
chyla ciekawie g ł ó w k ę i radby fruuąć w szerokie przestworze, 
gdzie go nęci śpiew towarzysza i mozajka kwia tów, ale rozummej-
szy braciszek zagrozi ł mu niebezpieczeństwem, nie oznaczając 
wszakże jakiego ono gatunku. L ę k a s ię więc g o ł ą b e k niebezpie­
czeństwa, choć nie wić na czćm się ono zasadza; aż nie m o g ą c 
dłużej s łuchać g u u ś u i e śp i ewu za gniazdkiem, gardzi przestrogą, 
i wypuszcza skrzyde łka do lotu. Taka mnićj więcćj historya mi­
łości Anieli, tak też jak nam się zdaje, pojęła j ą p. Modrzejewska. 
O wykonaniu m ó w i ć nie potrzebuję, bo jestem aż nadto pewny, 
że rola ta pozostanie na zawsze w jej repertoarze jako dowód nie­
pospolitej twórczości . 

O b ł ą k a n i e jako stan duszy niezwyczajny, może b y ć o tyle 
tylko u ż y t e w dramatycznej poezyi, o ile jest nas tęps twem g w a ł ­
townych wstrząśnień i straszliwych wydarzeń Im silniej zranio­
ne zostało serce cz łowieka , im natarczywiej działają n iszczące 
potęgi k t ó r y m się c z ł o w i e k oprzeć nie może, t ćm większe spra­
wia wrażenie ob łąkanie , bo widz konieczność jego w tym razie 
doskonale sobie t ł u m a c z y . Dlategoto o b ł ą k a u i e Ofelii nie wy­
daje s ię przesadnćm, lecz owszem na wskroś przeszywa. Straci­
ł a wszystkie swe z łudzenia które pokładała w Hamlecie jako ko­
chanku i jako cz łowieku , straciła ojca zabitego ręką tegoż ko­
chanka, m u s i a ł a przeto postradać z m y s ł y , bo dusza jej nie m o g ł a 

' już pogodzić s ię z świa ta tego porządkiem. Z d a w a ł o b y się, że 
o b ł ą k a u i e jako brak r e g u ł zdrowego rozsądku, a więc jako nie 
kierujące s ię w rzeczywistości j ak i emibądż przepisami, nie po­
trzebuje ich i w scen icznćm przedstawieniu, lecz tak nie jest: 
w grze aktora iutouacya g ł o s u i ruchy, jeżel i chcą dać obraz sza­
leństwa, m u s z ą się w a r u n k o w a ć w e d ł u g u m i e j ę t n y c h reguł . A k ­
tor musi t chnąć w kreacyę swoją j a k i ś ton odrębny, a przecież 
zasadniczy, k t ó r y b y w y t w o r z y ł uderzający kontrast ze stanem 
normalnym. Ofelia np. dziecięcem swem i naiwnem szczebiota­
niem, jak iż straszny tworzy kontrast z przecierpiauemi przyo-0-
dami! Ten kontrast w ł a ś n i e przenika i wstrząsa. 

• W s p o m i n a l i ś m y , że rola Adryauny Lecouvreur b y ł a napisa­
n ą na popis dla pani Rachel. Aktorka m i a ł a zdać egzamin z uai-
różnorodniejszych uczuć, a egzamin taki musi w y p a ś ć ś w i e t n i e 
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gdy* czerpać go trzeba b y ł o z samego siebie, nie z ca łośc i drama­
tu, nie przedstawiającego wielkiego psychicznego obrazu. O b ł ą ­
kanie L i r a i Ofelii, jest tak potężnie przez poetę narysowanym 
obrazem, że aktor potrzebuje tylko poety zrozumieć i materyalnie 
uzewnętrznić; przeciwnie o b ł ą k a n i e Adryanny, jeże l i nie poparte 
w y s o k ą g r ą aktorki, przejdzie bez wrażenia a nawet może w y w o ł a 
niesmak, bo o b ł ą k a n i a nie p r z y g o t o w a ł artystycznie poeta. Nie 
widz i e l i śmy wprawdzie pani Modrzejewskiej w Ofelii, k tórą g r a ł a 
na innych scenach, ale widząc j ą w Adryannie, przyznać musimy 
uadzwyczajną in tu icyę , i wielce artystyczne przy łożen ie s ię do 
dzieła. Nigdzie może ile w tej roli i w roli Anieli nie dowiod ła 
prawdziwej twórczości . Wyraz twarzy, oczu, poruszenia, inodu-
lacya g ł o s u , b y ł y to wszystko promienie z jednego wystrze lające 
ogniska, przerażając widzów demonicznym o d b ł y s k i e m . W rze­
czywistym ż y c i u o b ł ą k a n y , choćby s ekundę w takim stopniu, 
umrzeć musi, więc przypatrzmy się konaniu Adryanny. 

Ś m i e r ć w poezyi powinna zawsze tak b y ć przedstawioną, że­
by s ię w y d a w a ł a tryumfem ducha nad c ia łem. Sama fizyczna stro­
na śmierci nie m o ż e b y ć przedmiotem piękna, więc i aktor nie 
powinien si l ić s ię na u z m y s ł o w i e n i e fizycznej niemocy i obumarcia; 
przeciwnie, zawsze niechaj tak rolę s w ą oddaje, iżby z w y c i ę z t w o 
ducha nad p o w ł o k ą c ie lesną b y ł o widoćznćm. W s z a k ż e proste 
nawet zemdlenie, powinno b y ć uwydatnieniem następstwa boleśc i 
moralnej, pod której c iężarem ciało u g i ą ć s ię mus ia ło . Uwido­
cznienie s p a z m ó w śmier te lnych , przekrzywiani, konwulsyi i drgnień 
przedśmiertnych, nigdy chwal ić s ię nie może, bo już najdawniejsi 
estetycy zalecali sceniczne przedstawienie śmierci takiej, jakiej so­
bie cz łowiek życzyć może, a nie takiej jaką jest w rzeczywistości . 
N i e k t ó r z y aktorzy mają inne w tej mierze pojęcia, naszćm zdaniem 
naj fa ł szywsze i wcale nie estetyczne: między innemi pani Ristori. 
Artystka ta w sztuce Pia di Ptolomei k o ń c z y jako bohatćrka su-
chotniczą śmiercią . P o m i j a j ą c że s ię nam nie wydaje nader szczę­
ś l i w ą i n w e n c y ą , gdy bohater umiera na suchoty, niepodobna s ię 
przecież zgodz ić i żby aktor p o m y s ł ten autorski u z u p e ł n i ł s zczegó ł -
kami suchotniczemi zapożyczonemi w pierwszym lepszym szpitalu. 
Pani Ristori kaszlała , sp luwała , c h w y t a ł a się za piersi, wykrzy­
w i a ł a w tak przestraszający lubo uajrzeczywistszy sposób, że widz 
zapomina ł o przyczynie moralnej tych suchot, a tylko u b o l e w a ł 
medycznie nad samemi objawami tej nieuleczonej choroby. To nie 
jest natura, to jest realizm najzwyczajniejszego życia, b u d z ą c y ra­
czej wstręt i obrzydzenie. Sztuka wymaga bezwarunkowo ideał-
ności formy. Aktor konający na scenie, winien zadowoln ić z m y s ł 
plastyczny widza. Kiedy pada na z iemię , powinien paść tak jak pada 
c z ł o w i e k śmierci blizki, aby ruchy jego zadowoluity oko pożąda­
jące zawsze piękna, i byle widz nie dojrzał w tćm padaniu, rozmy­
s ł u aktora. Traci s ię bowiem całe z łudzenie , gdy aktor w tatkiej 
chwili zdradza s ię wyuczonym ruchem. 
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Murzyn aktor Ira Aldridge, s ł a w n y b y ł z plastycznego 
przedstawiania form konania. W Otellu, pada jak cedr wspan ia ły , 
k tórego piorun samego Boga, powal i ł na z iemię . Trzeba w i ę c 
umieć po łączyć prawdę takiego momentu z idealnością, która jak 
wszędzie w sztuae, tak i tu n iezbędną jest i konieczną . 

W k a ż d y m razie, czy bohatćr sam śmierć sobie zadaje czy 
ginie zdradą innych, w chwili przedśmiertnej ma uzewnętrzn ić 
wyswobodzenie się ducha z petów materyi; ból fizyczny nie powi­
nien zwracać w y ł ą c z n e j uwagi widza, ale cel ca ł ego życia, m y ś l 
ostatnia czy uczucie, które mu świec i ło przewodnią gwiazdą . 

Adryanna Lecouyreur w scenie o b ł ą k a n i a poprzedzającej 
konanie, odtwarza ca łą s w ą przeszłość ś w i e t n e g o zawodu aktorki, 
jakoteż ostatnie mi łośc i swej marzenia. O b ł ą k a n i e to jest chwilo­
we, bo jest nas tęps twem dzia łania trucizny, więc tćż odzyskuje 
oca przytomność i świadomość swego stanu: wić , że u m r z ć ć musi. 
Z c h w i l ą odzyskanej przytomnośc i , poznaje zarazem dwóch ludzi, 
k t ó r y c h najbardzićj kocha ła na tym świecie: Michonneta przewo­
dnika swego na scenie i przyjaciela, i hrabiego Maurycego, przed­
miotu mi ło śc i , dla k tórego a raczej przez którego śmierć .teraz 
ponosi. Poznanie to wyrywa z piersi jćj rozdzierający krzyk 
rozpaczy, bo ż y ć b y teraz chciała , czując s ię kochaną , ale jad tru­
cizny przypomina jej n i e u b ł a g a n ą śmierć . Patrzy więc, z mi łośc ią , 
ża l em i r e z y g n a c y ą na swego Maurycego, patrzy jakby chcia ła 
przelać w niego wspomnienie wszystkich cierpień, i tćj ostatecznej 
chwili kończącej s ię na progu tajemniczego zagrobowego świata . 
W i ś że umrze, lecz w i ś że on j ą kocha, i wierzy że z ostatnim 
tchem nie k o ń c z y s ię wszystko tutaj. 

Artystka u z e w n ę t r z n i w s z y w ten sposób widzowi charakter 
Adryanny, nie będzie s ię j u ż obliczać z i lością j ę k ó w , śmierte l ­
nych podrygów, roztwierań oczu i tym podobnych sztuczek, prak­
tykowanych przez rutynistki. Sytuacya tak zrozumiana, pody­
ktuje jej środki w drodze naturalnćj , nie będzie ich ani za wiele, 
ani za mało ; lecz tyle ile potrzeba do odtworzenia prawdy, która 
stanowi zarazem piękno . 

M i e l i ś m y tego ż y w y dowód na pani Modrzejewskiej. Po prze­
pysznie oddanej przez siebie scenie ob łąkan ia , w y k o n a ł a moment 
konania z prawdą, budzącą g ł ę b o k i e uczucie litości, i z w d z i ę k i e m 
plastycznych kszta ł tów, otaczającym aureolą z g a s ł ą bohaterkę . 

Na t ś m k o ń c z y m y uwagi nasze codo osobistości i ogó lnej 
gry p. Modrzejewskiej; rozbiór s z c z e g ó ł o w y gry j ś j w pojedynczych 
sztukach zostawiamy na późnićj , tem bardziój że artystka ta wy­
stąpić ma jeszcze: w Narcyzie Rameau, w W i ę z a c h komedvi Scri­
bego i w n iek tórych scenach Szekspirowskich tragedyi. "Utwory te" 
nastręczają n i e m a ł y m a t e r y a ł . Edward Lubowski 

-*»*a-»-e-6*«-»-
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